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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Czy alpinizm jest nieuleczalną chorobą?

Tak.Szczyt działa jak magnes, przyciąga, trzeba dojść

Wanda Rutkiewicz, himalaistka







SZPITAL NA STOKACH CZO OJU





Pomóż, bowykorkuję – wwypełnionym ciemnością nocy namiocie słychać zduszony szept. – Musisz mi wyssać powietrze, inaczej zgniecie mi płuco.

Oratunek prosi Marek Roslan, lekarz polskiej wyprawy naośmiotysięcznik Czo Oju.Jest znim Krzysztof Paul, który zna się naszkieletach, ale... statków. Zwykształcenia jest inżynierem budowy okrętów. Ochirurgii miękkiej czy pulmonologii nie ma bladego pojęcia. Problem wtym, żewobozie II jest jedyną osobą, która może pomóc. Bez ociągania się zapala świeczkę. Jasny krąg oblewa pole operacji, oświetla też pomalowaną naszaro cierpieniem twarz Marka.

Krzysztof wyciąga zapteczki rzeczy, które wymienił Marek. Zastrzykiem znieczula obszar klatki piersiowej, pod obojczykiem. To proste. Trudności dopiero przed nim. Aby dostać się dojamy opłucnej, musi grubą, długą igłą przebić skórę iopłucną ścienną. Pierwsza próba nieudana. Ręce drżą. Igła trafia nażebro iwyślizguje się zpalców.

Wnamiocie temperatura poniżej zera, aKrzysztof czuje, jak pot szczypie go woko. Mruga. Ociera czoło wierzchem dłoni, zktórej chwilę wcześniej zdjął cienką rękawiczkę. Lekko zgiętym palcem wskazującym trze powiekę.

Druga próba. Igła tylko namilimetr wbija się wnaskórek.
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Cofnijmy się okilka dni. Jest maj 1985 roku. Kierowana przez Wacława Otrębę wyprawa Trójmiejskiego Klubu Wysokogórskiego należący wgłównej grani Himalajów Czo Oju (8201 m n.p.m.) przebiega sprawnie. Planowana droga naszczyt ma prowadzić wschodnim żebrem południowej ściany ośmiotysięcznika. Najpierw stromo, trzeba się wspinać 800-metrową, śnieżno-lodową zerwą. Potem plateau, gdzie stanął obóz I.Dalej linia wejścia biegnie łagodniejszym stokiem, ażdograni.

Pogoda dopisuje. Ekipa zgrana. Wśród czternastu osób jest dwóch Amerykanów, którzy mają własne plany. Chcą wejść napobliski Ngojumba Kang I(7806 m n.p.m.). Obozy stają jeden podrugim. Nic anic nie zwiastuje kłopotów, ato często sygnał, żeone są już uwejścia donamiotu.

Wyprawa ma wskładzie dwóch lekarzy. Waldemar Kluszczyński jest ordynatorem szpitala wWejherowie. Marek Roslan, doświadczony wspinacz,to jego podwładny. Urolodzy. Medyczny duet to komfort dla ekspedycji. Jeden wrazie problemów może ruszyć wgórę zpomocą, nie oglądając się nato, żezostawia bazę. Niestety, wpołowie wyprawy Kluszczyński musi wracać dokraju. Roslan zostaje sam.

To jednak żaden problem. Ale czy napewno?

14 maja wjednym zwyższych obozów Bogusław Czerniawski, zwykształcenia geograf, wprzyszłości biznesmen handlujący sprzętem rybackim, budzi Michała Kochańczyka. Świt właśnie rozjaśnia namiot, zpółmroku wypełzają zarysy fantazyjnie powypychanych puchowych śpiworów. Himalaiści chowają wnich wszystko, copowinni ogrzać ciałem, bynie zamarzło nakość: buty, radiostację, apteczkę, termos idrobiazgi, jak czekolady, latarkę, zapasowe baterie doczołówek, aparatów iradiotelefonu. A, jeszcze pojemnik namocz – nie dość, żepozwala naluksus sikania bez wychodzenia znamiotu,to jeszcze potem przez chwilę służy zatermofor.

Wtakim napchanym śpiworze drzemie się jak wpralce bębnowej. Próba obrócenia się przemieszcza masę przedmiotów. Ale nikt nic lepszego nie wymyślił, kiedy trzeba funkcjonować wtemperaturach, które nocą spadają grubo poniżej zera.

Pod plecy jeszcze zwoje lin, puste plecaki, worki odśpiworów inamiotu, nato karimaty. Wszystko poto, byizolować się odśniegu. Teraz ten cały bajzel wypełza naboki, wywałkowany podczas snu, gdy człowiek wierci się, szukając pozycji, wktórej można pospać dłużej niż kilkanaście minut. Generalnie według nizinnych standardów jest ciasno, zimno iniewygodnie. To jakby nocować zimą wpopsutym małym fiacie 126 naprzydrożnym parkingu. Według himalajskich norm to standard dwugwiazdkowego hotelu. Ale Bogusław Czerniawski ma większy problem niż ocena jakości noclegu.

–Michał, cholernie pieką mnie oczy.

Faktycznie. Są opuchnięte izaczerwienione, ale trudno to dokładnie sprawdzić, boświatło latarki sprawia, żediagnozowany błyskawicznie je mruży.

Kochańczyk to doświadczony wspinacz, żeglarz ipodróżnik. Natychmiast sięga poapteczkę. Wyciąga floxal stosowany wbakteryjnych zakażeniach oczu. Zdozownika zakrapla koledze lekarstwo doworka spojówkowego. Dawkuje pokropli. Przynajmniej tak planował, ale popękane dożywego, pokryte stwardniałym naskórkiem opuszki palców nie pozwalają mu naprecyzję. Wprawe oko wpada strumyczek zimnego płynu ispływa poskroni Bogusława.

Soczyste „kurrrrwa” przebija się przez ścianki namiotu iniesie poośnieżonym zboczu. Nie pierwszy raz wtym roku echo powtarza to popularne wewspinaczkowym slangu słowo.

Polacy, których pełno coroku wHimalajach, byli tu niedawno. 12 lutego szczyt pofinezyjnej, trudnej wspinacze zdobyli zakopiańczycy Maciej Berbeka iMaciej Pawlikowski. Nikt przed nimi nie wszedł tam zimą. Trzy dni później wyczyn powtarzają Jerzy Kukuczka iweteran polskiego himalaizmu Andrzej „Dziadek” Heinrich, zwany przez wszystkich „Zygą”. Gdy podwójni zdobywcy, dowodzeni przez lidera wielu narodowych wypraw Andrzeja Zawadę, sformowali powrotną karawanę, gdańszczanie właśnie wyruszali zdomu[1]. NaWybrzeżu był mroczno-wilgotny iwietrzny marzec 1985 roku.

Teraz są 6000 metrów nad poziomem morza otoczeni bielą śniegu ibłękitami lodu. Kochańczyk zwaty ibandaża robi kompresy. Takie placki nasączone wywarem zherbaty kładzie napowieki iprosi, byBogusław leżał spokojnie. Sam zabiera się dorozpalania palnika. Czas stopić śnieg iprzygotować picie. Te kuchenne rewolucje wnamiocie zajmą mu conajmniej trzy godziny. Śnieg zamienia się wwodę niezwykle wolno, bonajpierw musi się nagrzać dozera stopni. Trzeba go naprawdę dużo, bywyczarować menażkę płynu. Naszczęście wrzenie zaczyna się wtemperaturze zdecydowanie niższej niż 100 stopni Celsjusza[2].

Herbata szybko stygnie, można pić bez dmuchania naukrop. Popowrocie wdoliny niektórzy parzą sobie wargi, przyzwyczajeni do„chłodnego” wrzątku.

Nadużej wysokości, przy tak niskim ciśnieniu nie tylko gotowanie, ubieranie czy chodzenie zajmują dużo czasu, ale także myślenie. Nadole można się umyć, zjeść śniadanie iwyjść dopracy, awtym czasie wspinacz wgórnym obozie będzie nadal próbował się obuć iprzypiąć raki.

–Bądź cierpliwy. Chwilę potrwa, nim lek zadziała – pociesza wciśniętego wściankę namiotu partnera.

Ale oczy dokuczają Czerniawskiemu coraz bardziej. Wkońcu przyznaje się, żepodczas wielogodzinnej wspinaczki śnieżnym kuluarem nie założył ciemnych okularów. Nie chciał tracić czasu nawyciąganie ich zwewnętrznej kieszeni plecaka. Nastromym stoku nie znalazł też miejsca nabezpieczną operację sprzętem. Awogóle to sądził, żeztrudem przebijające się przez chmury słońce mu nie zaszkodzi. Tyle wytłumaczeń błędu, który będzie go sporo kosztował. Zaszybkie przejście do„dwójki”[3] zapłacił kłopotami zewzrokiem ikilkoma dniami postoju. Wspinanie to nie tylko pojemne płuca, para wmięśniach iodwaga. To głównie taktyka irozsądek. Im wyżej, im zimniej, tym bardziej liczy się doświadczenie. No ioczywiście odwaga.

Diagnoza może być jedna. To nie banalne zapalenie spojówek, ale śnieżna ślepota – ostre zapalenie rogówki ispojówki oka. Wywołuje je promieniowanie ultrafioletowe. Wgórach jest ono intensywne, borośnie cotysiąc metrów o8-10 procent. Awzmacnia je oddołu śnieg, który niczym gigantyczna blenda odbija do80 procent promieni słonecznych. Wiele osób zapomina, żepromieniowanie przenika nawet przez gęste chmury iwgórach opala nas zawsze, czasem dość intensywnie.

Kłopot zoczami wygląda napoważny, konieczna jest konsultacja. Trzeba zawiadomić chłopaków nadole, że„dwójka” się zakorkowała, iprzegadać zlekarzem, cobrać. No ijak długo to potrwa.

Palnik już buzuje blisko wyjścia znamiotu. Kochańczyk delikatnie przesuwa się, bynie wywrócić mało stabilnej menażki zkopą śniegu, wygrzebuje ześpiwora radiotelefon.

–Halo, baza, halo, baza. Baza! Słyszycie mnie?

Trzask iodzywa się Marek Roslan. Lekarz często kręci się blisko mikrofonu, gdy ludzie są ugóry.

–Słyszymy, słyszymy. Cotam?

Poopisie potwierdza diagnozę izaleca dalsze zakraplanie oczu cosześć godzin, kompresy ipozostanie wzaciemnieniu.

–Naciągnij mu czapkę naślipia ipamiętajcie: cierpliwość to najlepsze lekarstwo natę dolegliwość. Ewentualnie możesz mu dać ibuprofen lub nawet ten silniejszy opioidowy [tramadol], gdyby ci tam zbólu zabardzo kwiczał. Ale poprawę przyniesie tylko czas – dorzuca.

Doktor Roslan nie zamierza przyspieszyć swojego wyjścia zbazy. Więcej nie może zrobić. Jego obecność wgórze nie ma najmniejszego znaczenia. Bogusiowi przydałaby się pielęgniarka albo kochająca żona, bypotrzymać zarękę, podać picie lub pojemnik nacoś odwrotnego. Narazie zapielęgniarkę musi robić Kochańczyk.

Badanie ma sens dopiero pokilkunastu dniach, wtedy też wstępnie będzie można ocenić poziom uszkodzenia rogówki. Najczęściej ślepota mija zupełnie, ale wbardzo poważnych przypadkach, gdy słońce było niezwykle intensywne lub operowało bardzo długo, poszkodowany dokońca życia będzie musiał chodzić wciemnych okularach, bychronić wzrok przed ostrym światłem.

Przykładem jest rządzący wówczas Polską Wojciech Jaruzelski. Trwałego uszkodzenia nabawił się podczas syberyjskiej zsyłki, napoczątku lat 40. Mimo takich doświadczeń twardo broni narzuconego przez komunistyczny ZSRR ustroju. Od13 grudnia 1981, czyli oddnia, gdy wprowadził stan wojenny, karykatury generała irównocześnie Isekretarza PZPR wcharakterystycznych prostokątnych, przyciemnianych okularach pojawiają się napolskich murach, obok napisów „WRON-a skona” (WRON – Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego) czy „Telewizja kłamie”.

Rządzących komunistów nikt tu, pod Czo Oju, nie popiera, choćby zpowodu utrudnień, jakie stwarzają. Blokują paszporty, wzywają narozmowy. Poza tym himalaiści to wwiększości ludzie wykształceni, znają historię, orientują się wsytuacji politycznej naświecie. Widzą, jak żyje się wspinaczom zZachodu. Aprzecież natle rodaków wkraju polscy wspinacze itak wyciągają dobre pieniądze. Jak mało kto umieją wykorzystać system. Zarabiają, wykonując dla państwowych kombinatów prace wysokościowe[4]. Poza dobrze płatnymi dniówkami przedstawiają kosmiczne kosztorysy zużytego sprzętu. Dyrektorzy płacą bez mrugnięcia okiem, bonastawianie rusztowań wydaliby więcej itrwałoby to dłużej. Czy wspinacze odpalają dyrektorom „działkę” zawystawione zlecenie? Nato pytanie nikt, nawet dziś, jasno nie odpowiada.

Ci obdarzeni żyłką handlową potrafią też przed wyprawą iponiej wykonać kursy między Nepalem iIndiami, Indiami iSingapurem, bydorobić kilka rocznych pensji naprzemycie, naprzykład elektroniki.

Powyprawie, jeszcze wKatmandu, zdobrym przebiciem sprzedają sprzęt wyprawowy. Muszą tylko potem napisać protokół oprzepadku mienia wlawinie, szczelinie lub winnych dramatycznych okolicznościach. Wwąskich, zatłoczonych uliczkach stolicy Nepalu, nanaćkanych towarem wystawach można zobaczyć pełno polskich namiotów, śpiworów, puchowych botków, palników.

Dotego zwypraw niemal wszyscy przywożą indyjskie ciuchy dla żon ikochanek, słodycze dla dzieci iwiele trudno dostępnych wkraju towarów dodomu. Niektórzy zbijają natej odzieżowej gałęzi handlu niezły majątek. Hinduski ciuch, afgański kożuch to wkraju krzyk mody itowar deficytowy.

Amimo to dozachodnich wspinaczy Polakom nadal daleko. Gdy oceniają budżety, gdy patrzą nasprzęt ibeztroskie, zich punktu widzenia, podejście „westmenów” (tak wslangu nazywało się turystów zzachodniej Europy, USA, Kanady) dokosztów, zżera ich zazdrość.

Ryszard Gajewski, który rok później[5] poprowadził nową drogę naCzo Oju ijako kierownik dostał zakaz wjazdu doNepalu zadziałanie poza opłaconym rejonem, dodziś wspomina, żeszef ekipy austriackiej bez wahania wyjął pieniądze zbanku iudał się doministerstwa, byzapłacić 10 tysięcy dolarów kary zapodobne przewinienie. Wten sposób anulował pięcioletni zakaz wjazdu. Ale Gajewski nawet otym nie pomyślał. 10 tysięcy dolarów wpłacone jako kara? Taka suma wformie mandatu nie mieściła mu się wgłowie. Apoza tym nie miałby jej skąd wziąć.

Polityka jest jednym ztematów wbazie, ale nie zaczęstym. Każdy swoje wie, cotu gadać, świata się nie zmieni. Ajak się bardzo chce,to można wylądować jak Janusz Onyszkiewicz. Świetny wspinacz idziałacz „Solidarności”[6] wielokrotnie spotykał się zodmową wydania paszportu iHimalaje widział zrzadka.

Widok roztaczający się znamiotu pozwala uciec myślami odpytań ogranice konformizmu, wspomnień szarości idusznej atmosfery kruszącego się zwolna socjalizmu.
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Tak jak przewidział Roslan, trzeciego dnia również Bogusław Czerniawski mógł wrócić dokontemplowania przecudnego landszaftu. Ślepota ustąpiła natyle, żepokolejnej nocy ruszyli zKochańczykiem wdół. Idobrze, bo„areszt” wnamiocie mocno już nadwyrężył samopoczucie obu. „Okulistyczny kryzys” został zażegnany, zamieszanie związane zwyjazdem lekarza dawno już zapomniane. Wróciła słoneczna pogoda. Wrócił ruch między obozami.

„Schodziliśmy. Spojrzałem napołudniową ścianę Czo Oju i... oniemiałem – wspominał Kochańczyk. – Takiego pokazu potęgi natury wżyciu nie widziałem. Wydawało się, żezgóry oderwała się połowa zbocza”.[7]

Setki tysięcy ton lodu, śniegu, kamieni sunęło wdół. Lawina gigant, szeroka naconajmniej 500 metrów. Nawet Himalaje rzadko oglądały takie widowisko.



[image: ]

Doktor Marek Roslan (leży wnamiocie) korzysta ztlenu zbutli (żółta, zawór widać tuż zagłową rannego), azmieniający się koledzy zapomocą strzykawki iwenflonu systematycznie wypompowują powietrze zjego płuca.



Marek Kochańczyk iwyzdrowiały Bogusław Czerniawski naplateau byli bezpieczni. Śnieg pędził prawie kilometr niżej, dnem doliny. Cały lodowiec Ngozumba – ażpoGokyo – pokryła chmura wysoka nakilkaset metrów. Dwaj himalaiści, niczym kibice sportowi, obserwowali zbocznej trybuny wyścig śnieżnych jęzorów. Stali izkażdą chwilą coraz bardziej zdawali sobie sprawę, żeobóz, doktórego mieli zejść przed wieczorem, jest zagrożony. Cholernie zagrożony. Inic nie mogli zrobić.



[...]









Przypisy

[1] Wskład ekipy weszli: Wacław Otręba (kierownik), Krzysztof Paul, Michał Kochańczyk, Mirosław Gardzielewski, Marek Roslan (lekarz), Waldemar Kluszczyński (lekarz), Bogusław Czerniawski, Jacek Jezierski, Piotr Jankowiak, Karol Sopicki idwaj Amerykanie: Richard Wilcox, Mark Richey

[2] NaEvereście – 8848 m n.p.m. – woda bulgocze już przy 68 stopniach, awbazach rozłożonych pod ośmiotysięcznikami – przy 75-80 stopniach

[3] Obóz drugi

[4] M.in. malowanie kominów, prace remontowe nawysokości, tzw. olkitowanie – czyli uszczelnianie. Wspinacze wykonują te prace, wisząc nalinach, bez konieczności stawiania rusztowań

[5] Wyprawa w1986 roku

[6] Janusz Onyszkiewicz – współpracownik podziemnego wydawnictwa Aneks iod1979 roku KOR-u. Jeden zzałożycieli NSZZ „Solidarność” Region Mazowsze. Rzecznik Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”. Uczestnik obrad Okrągłego Stołu, wstanie wojennym internowany

[7] M.Kochańczyk „Dwie wyprawy”, rękopis książki
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